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TAK, JAKIM JEST  

  
W jednym z kościołów w Genewie kaznodzieja Malau zapytał pewną damę, 
czy jest uczennicą Jezusa. Oburzona pytaniem pani odpowiedziała, że wcale 
nie ma ochoty rozmawiać na ten temat. Kaznodzieja delikatnie odpowiedział: 
"Nie wymuszam od pani tej rozmowy. Czy mogę się modlić, by oddała pani 
swoje serce Jezusowi i stała się Jego służebnicą " ? 
  
Po 14 latach znów nastąpiło spotkanie tej damy z Malau'em. Tym razem to ona 
sama zapytała, jak ma przyjąć Zbawiciela. "Przyjdź do Niego taka, jaka jesteś" - 
padła odpowiedź. Uśmiechnęła się. Niewiastą, o której mowa, była Charlotte 
Elliot (1789-1871), autorka pieśni: „Tak, jakim jest" (Ś.P. 213). 
  
Chyba żadna pieśń nie doprowadziła tylu ludzi do Jezusa Chrystusa, co właśnie 
ta. Ch. Elliot mieszkała w Brighton u swego starszego brata pastora Hen Verrn 
Elliota. Pewnego dnia jej brat udał się wraz ze swoją rodziną na ważną 
uroczystość do zboru, a Charlotte, przykuta chorobą do łóżka, pozostała sama 
w domu. Myślała nad tym, że życie stało się już bezcelowe, ponieważ nie może 
już nikomu pomóc ani usłużyć. Miotana zwątpieniem, męczona chorobą, 
zaczęła się pocieszać myślą o pewności swego zbawienia, o Panu Jezusie, 
który stał się jej Zbawicielem, o mocy i obietnicach Bożych. 
  
Nieoczekiwanie zawładnęło nią uczucie pokoju. Wzięła pióro do ręki i bez 
większego wysiłku skreśliła na kartce papieru piękne słowa pieśni: " Tak, jakim 
jest, nic, nie mam nie, prócz tego, że mnie głos Twój zwie ". Pieśń ta była 
darem niebiańskiego Ojca dla swego kochanego i pokornego dziecka na ziemi. 
Po skończonej uroczystości powracająca bratowa weszła do pokoju chorej i 
przeczytała zapisane słowa. Pieśń w niedługim czasie trafiła do zboru i od 
tamtej pory przynosi duchowe błogosławieństwo wielu chrześcijanom. Lekarz, 
który przyszedł w odwiedziny do chorej Charlotte, przyniósł dla pocieszenia 
pieśń, nie wiedząc o tym, że jest ona jej autorstwa. Chora płakała z 
wdzięczności, że pocieszana jest własnymi słowami, darowanymi jej kiedyś od 
Boga. Po jej śmierci długo nadchodziły listy z podziękowaniami za 
błogosławieństwo, jakie przyniosły słowa tej pieśni.  
Brat Charlotte powiedział: " Wielokrotnie widziałem owoce mej pracy 
duszpasterskiej, ale myślę, że o wiele więcej zrobiła pieśń mojej siostry." 
  
Na podstawie Bekannte Lieder- wie sie entstanden, Wolfgang Heiner, Haensler Verlag, 
Neuhausen- Stuttgart, 5 Auflage 1995 str. 519 
 



Jeżeli ktoś widzi, 
że brat jego popełnia grzech… 
    

Tuż po swoim nawróceniu myślałem, że zbór to wspólnota 
doskonałych ludzi. Wyobrażałem sobie, że wszyscy chrześcijanie żyją 
oddzielonym od grzechu i poświęconym tylko dla Boga życiem. Jakże 
wielkie było moje rozczarowanie, a nawet rozgoryczenie, kiedy 
odkryłem, że także w zborze ludzie upadają, popełniają czyny, które nie 
podobają się Bogu, mówią słowa, których, jako Boże dzieci, nie powinni 
wypowiadać oraz przejawiają postawy niekoniecznie chrześcijańskie. 
Moja wizja Kościoła idealnego zaczęła upadać. Zobaczyłem wokół siebie 
ludzi, którzy mają wady, słabości a czasami najzwyczajniej w świecie 
grzeszą przeciw Bogu. Odkryłem także, że i ja nie jestem ideałem, i 
samemu zdarza mi się upaść. Jednak nadal każdy upadek, każdy grzech 
popełniany w Kościele wywołuje silne emocje. Gdy widzimy, że ktoś 
grzeszy odczuwamy żal, ból a czasem zwyczajnie złość i rozczarowanie. 
Nie jest łatwo poradzić sobie w takiej chwili z własnymi emocjami, 
mówiąc metaforycznie - „udźwignąć” czyjś upadek. Odczuwamy wtedy 
silną presję, by zrzucić z siebie ten ciężar rozmawiając o tym z kimś, 
dzieląc się tym, co wiemy lub zobaczyliśmy. Myślimy, że przyniesie nam 
to ulgę, gdy przez rozmowę zrzucimy z siebie na kogoś część tej raczej 
nieprzyjemnej wiedzy.  

 
Zaznaczam, że za absolutnie niewłaściwe uważam, gdy ktoś 

opowiada o czyimś upadku tylko dlatego, że chce dowartościować siebie 
przedstawiając inną osobę w niekorzystnych okolicznościach (może 
nawet prawdziwych) lub, że chce zabłysnąć nowinką, która nieznana 
innym osobom a „pikantna” z pewnością zaciekawi słuchaczy. Myślę, że 
takie zachowanie jest oczywistym złem i w Kościele nie powinno się 
zdarzać.  
 

Wracam do tego, na czym chcę się skupić, czyli sytuacji 
łagodzenia stresu poprzez „dzielenie się” ciężarem czyjegoś upadku w 
rozmowie z kimś nam bliskim. Czy jest to zachowanie biblijne? Możemy 
tłumaczyć sobie, że robimy to przecież dla ogólnego dobra. Będziemy 
przecież teraz w większej grupie modlić się o tę osobę itp. 
Przeanalizujmy jednak zacytowaną wcześniej część wersetu – „Jeśli 

widzisz”. Widzisz a nie: słyszysz. Dotyczy to sytuacji, gdy wiedzę o 
czyimś grzechu posiadamy mówiąc obrazowo „z pierwszej ręki”, czyli 
sami widzimy, że ktoś upada. Nie chodzi o sytuację, gdy wiemy, bo ktoś 
nam o tym powiedział. Wtedy nie widzimy, ale słyszymy i to od kogoś, 
czyli „z drugiej ręki”. W tym wersecie Bóg zwraca się do tych, którzy są 
naocznymi świadkami czyjegoś upadku. Drugie kluczowe słowo to 
grzeszy. Nie chodzi o odmienne upodobania, różny od naszego charakter 
czy inne zrozumienie Pisma Świętego. Chodzi o grzech. Werset wyraźnie 
dotyczy grzechu. Można zadać pytanie: co jest grzechem a co nim nie 
jest? Przecież dobrze wiemy, że każdy z nas może mieć różne 
zrozumienie jakieś kwestii. Najlepiej w takich sytuacjach sięgnąć do 
Bożego Słowa. Sam Nowy Testament podaje co najmniej sześć spisów 
gdzie po imieniu nazwane jest to, co przed Bogiem jest grzechem. 
Zestawienie grzechów znajdziemy w następujących fragmentach: Mar 7: 
20- 21, Rz 1: 29-31, 1Kor 6: 9-10, Gal 5: 19-20, Kol 3: 5-9, 2Tym 3: 1-4. 
Łącznie zawierają one grubo ponad 50 czynów, słów i postaw, które Bóg 
uznaje za grzech. Oczywiście lista ta nie jest zamknięta, ponieważ list do 
Galacjan 5: 21 mówi „i tym podobne”. A więc wszystko podobne do tego, 
o czym mówią wymienione 
spisy też możemy uznać za 
grzech. Chodzi o rzeczy w 
swej naturze pokrewne i 
bliskoznaczne. Jeżeli więc 
chcemy mieć pewność czy 
to, co widzimy u kogoś jest 
grzechem, dla pewności 
sprawdźmy to w Bożym 
Słowie, aby się nie okazało, 
że wyrządzamy komuś 
krzywdę tylko dlatego, że 
jego postępowanie nie 
pasuje do naszego wyobrażania na temat chrześcijańskiego życia.   

 
Zatem kiedy widzimywidzimywidzimywidzimy (jeszcze raz widzimy, nie: słyszymy), że 

ktoś grzeszy i jest to grzech obiektywny (nie nasze wyobrażenie na 
temat grzechu) powinniśmy… No właśnie - co - powinniśmy? 
Powinniśmy sobie uświadomić, że jeśli Bóg nam pozwolił to zobaczyć, to 
także od nas oczekuje właściwej biblijnej reakcji. W tym momencie, 



kiedy to zobaczyliśmy, na nas spoczęła odpowiedzialność za podjęcie 
określonych działań. Nie możemy powiedzieć - „To nie moja sprawa”. 
Jeśli tak myślimy to zdradzamy brak miłości do danej osoby. Czasem 
również nadmiar miłości własnej, bo np. obawiamy się o własny 
wizerunek dobrego kolegi, wyrozumiałego, życzliwego brata czy zawsze 
serdecznej siostry. Czasem boimy się tego, że ktoś zweryfikuje także 
nasze postawy. Ale to, dlaczego nie podejmujemy trudu reakcji na czyjś 
grzech to osobny temat. Pozwalamy komuś grzeszyć nadal, a co za tym 
idzie, pozwalamy oddalać się od Boga a w konsekwencji być może 
odpaść całkowicie. Może się okazać, że mogliśmy ocalić czyjeś życie 
udzielając „pierwszej pomocy”, ale nic nie zrobiliśmy w tej sprawie 
uznając, że to nie nasza odpowiedzialność. Otóż nasza i nikogo innego 
tylko tego, który widzi, brata (lub siostrę) grzeszących. Następnym 
krokiem powinna być modlitwa. „Jeżeli ktoś widzi, że brat jego popełnia 
grzech, lecz nie śmiertelny, niech się modli, a Bóg da mu żywot…” (1 Jan. 
5:16). Pierwszym krokiem powinna być modlitwa, nasza modlitwa a nie 
całej wtajemniczonej przez nas grupy. Na powiedzenie o tej sprawie i 
zachęcenie innych do modlitwy przychodzi czas, ale na pewno nie na 
tym etapie. A więc powinna to być nasza osobista modlitwa o 
upamiętanie, o to by Duch Święty przekonał daną osobę o grzechu, o 
skruszone serce, o kazanie lub sytuację, która poruszy sumienie tej 
osoby. Może się okazać, że sama modlitwa będzie wystarczająca, 
ponieważ Bóg w odpowiedzi na nią dotknie czyjegoś życia i dalsza 
interwencja nie będzie konieczna. Modlitwa przygotowuje również nasze 
serce na ewentualną dalszą posługę. Gdyby jednak okazało się, że 
pomimo naszych modlitw osoba dalej zachowuje się tak samo, trwa w 
swojej złej postawie, musimy podjąć kolejny krok a mianowicie: „A 
jeśliby zgrzeszył brat twój, idź, upomnij go sam na sam; jeśliby cię 
usłuchał, pozyskałeś brata swego” (Mat 18:15). Kolejnym krokiem jest 
upomnienie kogoś sam na sam. To bardzo ważna zasada.  Jeśli ja 
widziałem, że ktoś grzeszy to ja, oczywiście po modlitwie, idę 
porozmawiać z tą osobą. Ma to ogromne znaczenie dla przebiegu 
spotkania. Ta osoba zorientuje się, że jeszcze z nikim o tym nie 
rozmawiałem i przychodzę z tą sprawą bezpośrednio do niej. To 
stwarza lepszy „klimat” do przeprowadzenia z pewnością niełatwej 
rozmowy. Osoba, której usługujemy nabiera do nas zaufania, ponieważ 
okazaliśmy się dyskretni. Taka rozmowa, chociaż trudna, może przynieść 
pozytywny skutek. Korygowana przez nas osoba prędzej weźmie pod 

uwagę to, co mówimy, ponieważ postępujemy w sposób biblijny i 
wyrażamy prawdziwą troskę o jej życie, a nie wykorzystujemy jej 
upadku do puszczenia niszczącej machiny plotki na jej temat. Gdyby 
jednak okazało się, że dana osoba nie chce przyjąć tego co chcemy jej 
powiedzieć albo mówi, że zmieni swoje postępowanie a jednak nie widać 
żadnych owoców upamiętania, możemy uczynić dalszy krok, a 
mianowicie (dopiero wtedy) powiedzieć o tym komuś, najlepiej z 
przywództwa zboru (pastorowi lub starszym). „Jeśliby zaś nie usłuchał, 
weź z sobą jeszcze jednego lub dwóch, aby na oświadczeniu dwu lub 
trzech świadków była oparta każda sprawa” (Mat 18:16). Od tego 
momentu odpowiedzialność za korygowanie tej osoby ponoszą 
przywódcy zboru. My zrobiliśmy wszystko, co nakazuje nam Boże 
Słowo. Teraz odpowiedzialność za dalsze prowadzenie tej sprawy 
spoczywa na starszych zboru. Dzięki takiemu, biblijnemu postępowaniu 
starsi mają wolność, by uczciwie powiedzieć, że wiedzą o tej sprawie od 
konkretnej osoby, ponieważ już wcześniej ta osoba podjęła trud 
rozmowy. W przeciwnym razie jak wytłumaczyć skąd np. pastor wie o 
danej sprawie? Wie, ale nie może powiedzieć? To rodzi spekulacyjne, 
przypuszczenia jak wiele osób oprócz niego wie o całej sprawie i w 
jakiej wersji? Powstaje także dylemat czy pastor zobowiązany jest wtedy 
do ujawnienia „informatora” czy wręcz przeciwnie, dbając o jego 
„dobro” powinien utrzymywać to w tajemnicy? Taki rozwój wypadków 
może wywołać reakcje paradoksalne, niezamierzone, np. ktoś urażony 
oskarża innych, odwraca uwagę, pomniejsza znaczenie własnych błędów, 
rani innych, tworzy „grupę wsparcia”, koncentruje się na obronie. Można 
by tego uniknąć, gdybyśmy stosowali się do zaleceń Bożego Słowa. 

 
 Na koniec obietnica dla tych, którzy pomimo silnego stresu 

występującego w takich sytuacjach, postanowili postępować zgodnie z 
Bożym Słowem: „Bracia moi, jeśli kto spośród was zboczy od prawdy, a 
ktoś go nawróci, niech wie, że ten, kto nawróci grzesznika z błędnej 
drogi jego, wybawi duszę jego od śmierci i zakryje mnóstwo grzechów” 
(Jak. 5:19-20). Zakrywajmy w sposób biblijny grzechy innych poprzez 
osobiste usługiwanie bratu lub siostrze a nie rozgłaszajmy ich spraw na 
dachach, bo może się okazać, że i o naszych śpiewają ptaki na gałęziach. 
A dobrze wiemy, że pewnie miałyby o czym śpiewać. 

Paweł Sochacki 



Wywiad z siostrą Bożeną Jarosz 
 
1. Siostro (dla mnie też Ciociu ☺☺☺☺) Bożenko, czy możesz opowiedzieć 

o tym, jak poznałaś Zbawiciela? 

 

Iwonko, nawet teraz odpowiadając na Twoje pytanie, zdaję sobie 
(wciąż na nowo) sprawę, że poznanie Pana Jezusa Chrystusa (już blisko 23 
lata temu) to było najlepsze, co mogłam otrzymać w życiu. Bo czy to nie jest 

niezwykłe, że rozmawiam poważnie o 
Bogu z moją bratanicą, czy to nie jest 
poruszające widzieć tak licznie moich 
najbliższych w Kościele. To wszystko 
w odpowiedzi na modlitwy, nic dodać.  
Jeśli chodzi o świadectwo mojego 
nawrócenia, to wiąże się ono z moim 
miejscem pracy. Tam mogłam słuchać 
o Bogu całkiem inaczej niż to zwykle 
bywa. Moja koleżanka z pokoju (razem 
przyjęłyśmy chrzest – zdjęcie w 
przedsionku Kapicy Betlejem), jeśli 
tylko była ku temu okazja, opowiadała 
o zborze, gdzie ludzie doświadczają 
żywego Boga, jak w czasach biblijnych 

i o tym jak sama czuje Bożą obecność, gdy tam się modli.  Ela chodziła do 
Betlejem razem z mężem i jego siostrzeńcem Irkiem (mama Irka, siostra Józia 
jest w naszym zborze).   
Pierwszym mocnym Bożym dotknięciem było dla mnie przeczytanie książki 
Dawida Wilkersona „Krzyż i sztylet” i potem obejrzenie jej filmowej 
interpretacji w Betlejemce.  To był też mój pierwszy kontakt z Kościołem 
Ewangelicznym, głośną modlitwą, uwielbieniem Boga i Osobą Pana Jezusa w 
centrum. To wszystko zrobiło na mnie wielkie wrażenie. Ale prawdziwe 
trzęsienie ziemi przyszło trochę później….   
Pojawiło się we mnie pragnienie poznania Biblii, więc zaczęłam brać udział w 
piątkowych wykładach. Na jednym z pierwszych wykładów, na którym byłam, 
21 marca 1986 r. usługiwał brat ze Szwajcarii (tłumaczyła siostra Marika) na 

podstawie 1 Listu Św. Piotra 2. 9-10.  Gdy docierały do mnie słowa o tym, że 
dawniej nie byliśmy ludem, a teraz jesteśmy ludem Bożym, że nie było dla nas 
zmiłowania, a teraz go dostąpiliśmy i to wszystko przez jedną ofiarę Syna 
Bożego, coś niesamowitego stało się gdzieś tam we mnie głęboko. Miałam 
zupełną pewność, że zostałam przeniesiona do innej rzeczywistości, gdzie są 
inne wartości, inne potrzeby, co innego jest szczęściem, a co innego 
nieszczęściem. Poza tym w tym dniu przed godziną 18 wypaliłam kilka 
ostatnich papierosów w moim życiu, a po godzinie 20-tej w drodze do domu 
uświadomiłam sobie, że ta przemiana obejmowała również wolność od 
nałogu. Przez miesiąc lub dłużej radość, która mnie wtedy ogarnęła, była tak 
intensywna, że czasami nie mogłam zasnąć i nawet wybuch reaktora w 
Czarnobylu, niewiele zmienił. Chodziłam po ulicach, wokół piękna wiosna, a 
w sercu pewność, że JEST BÓG i ma ogromną moc i nad wszystkim czuwa.  
Oddałam Panu swoje życie, prosiłam o przebaczenie grzechów i oto, abym 
mogła wypełnić Jego wolę. Gdy tylko dotarło do mnie, że powinnam dać się 
ochrzcić, decyzję podjęłam od razu i w czerwcu zawarłam przymierze z 
Panem.  Rok później, po jednym z nabożeństw zaczęłam mówić innymi 
językami.  
Wtedy też zrozumiałam, że głoszenie Ewangelii ludziom, to najważniejsza 
sprawa na ziemi. Życie bez Boga tutaj jest puste, smutne, a czasami straszne, 
ale ono szybko przemija. I jest nadzieja. A przecież chodzi o wieczność. Co by 
było, gdybym nie usłyszała dobrej nowiny….?  Jak potoczyłoby się moje 
życie? Strach pomyśleć. Wędrowałam więc, opowiadając o tym, co 
przeżyłam, również do domu Twoich Rodziców. 
 

2. Wiem, że bliski jest Ci naród żydowski. Czy możesz opowiedzieć, 

skąd wzięła się ta pasja? 

 

Więc właśnie. Naród żydowski jest bliski również Tobie Iwonko i nam 
wszystkim wierzącym w Jezusa Chrystusa (Mesjasza), choć może sobie z tego 
nie zdajemy sprawy lub po prostu się nad tym nie zastanawiamy. Spróbujmy 
sobie przez chwilę wyobrazić naszą wspólną wiarę bez żydowskiej Biblii, 
historii Izraela, jego królów, proroków, apostołów, itd.  Co zostanie?  
To nie jest więc moja pasja, czyli coś co dodatkowo mnie pochłania, ponieważ 
z jakiegoś powodu to lubię, ale ważna sprawa, którą przegapiłam. Wiem, że w 
moim życiu wiary czegoś istotnego brakowało, na wiele pytań nie miałam 
odpowiedzi, stale pojawiały się wątpliwości jak rozumieć to czy tamto. Jak 
traktować Stary Testament, a co z dziesięciną itd., itd. Myślę, że stąd biorą się 
podziały w Kościele, rozbieżności w interpretacji wersetów biblijnych… 



Dam przykład. Na ostatnim spotkaniu modlitewnym. Twój mąż Bartek 
przeczytał fragment z Księgi proroka Izajasza 44,1-8. Dawniej odebrałabym to 
Słowo jako poselstwo (i znowu, z różnych przyczyn moglibyśmy je zrozumieć 
odmiennie) tylko do nas, czyli czytaj Izrael, myśl Kościół. Teraz słyszę przede 
wszystkim co Bóg mówi do swojego narodu, te ciepłe, pewne miłości 
stwierdzenia ( … słuchaj, Jakubie, mój sługo, … nie bój się mój sługo 
Jakubie,… wyleję mojego Ducha na twoje potomstwo, … i moje 
błogosławieństwo na twoje latorośle…) i to mnie porusza. Zawsze wtedy 
odczuwam świeży powiew Ducha Świętego. A w ślad za tym pojawia się 
wdzięczność, że i ja mogę dziś nazywać się tym zaszczytnym imieniem. To 
właśnie ta luka została w moim życiu wypełniona.  
Co przekonało Apostołów w Dziejach Apostolskich 15,1-35, gdy w Kościele 
pojawił się poważny problem z poganami, którzy uwierzyli w Jezusa? Czy 
wielkie znaki i cuda, o których opowiadali ewangeliści? Nie, myślę, że wielu 
dalej mogło mieć wątpliwości. To Jakub doprowadził do pełnej jedności (w. 
22), gdy zauważył, że to zgadza się z tym, co pisali prorocy w Starym 
Przymierzu (w. 15).  
Raz w miesiącu podczas tygodnia modlitwy (piątek) rozważamy te kwestie, 
modląc się o Izrael. 
A jak to się zaczęło? Około dziesięć lat temu dużo rozmyślałam na temat 
czasów ostatecznych i wypełniających się proroctw. Radość z powrotu Pana 
mieszała się z lękiem o bliskie mi osoby. Miałam wiele pytań. Wtedy też 
zastanowiły mnie wersety zapisane w Ewangelii wg Św. Łukasza  21. 29-36. 
A więc można ujść przed tym co nastanie… . Bóg w przedziwny sposób 
odpowiedział na moją modlitwę. Poprowadził mnie (dziką latorośl) do 
żydowskich korzeni.  
Zaczęłam czytać Biblię, jak to powiedział pastor Mocha, przez żydowskie 
okulary i ona w przedziwny sposób ożyła. Tak jest do dziś.  
 

3.  Wiem też, że jesteś częścią „pogotowia modlitewnego”. Czy 

możesz przybliżyć nam jego funkcjonowanie? 

 

Tu większą specjalistką byłaby siostra Fredzia. Ona ma tę służbę w naszym 
zborze.  
Wspólne domowe spotkania zwykle wiązałyśmy z modlitwą o rodziny i 
kościół. Teraz, gdy się spotykamy (lub w swoich domach) modlimy się 

również o konkretne potrzeby, o których wiemy, wcześniej zgłoszone przez 
braci czy siostry. Również telefonicznie, zwłaszcza te pilne. Inaczej mówiąc, 
nie trzeba już czekać z modlitwą do środy. Można wezwać „pogotowie”. 
Właśnie dostałam wiadomość od naszej siostry z USA, która w 2007 r. bardzo 
poważnie zachorowała. Teraz napisała: nie byłoby mnie już tutaj, gdyby nie 
wasze modlitwy.  
Wciąż na nowo widzę jak ważna jest modlitwa w walce, którą prowadzimy. 
 

4. Czym dla Ciebie jest wstawiennictwo? 

 

Rola wystawienników w życiu zboru jest nie do przecenienia.  
A dla mnie wstawiennictwo, to konfrontowanie Bożych obietnic, Jego Słowa z 
problemami, trudnościami, różnymi sytuacjami w życiu ludzi, przed obliczem 
Boga. A więc ktoś choruje, wszystko wskazuje, że jest źle, ale co mówi Boże 
Słowo? Jest podstawa prawna, aby przyszło uzdrowienie. Przelana krew 
Zbawiciela. 
Gdy jeszcze wstawiennik sam doświadczył w życiu wielu trosk i cudownych 
rozwiązań, to bardziej może utożsamić się z innymi w ich potrzebach i 
wytrwać w ufności, nawet, gdy sprawy idą w złym kierunku. To tak jakby ktoś 
wziął ciężar na swoje barki i postanowił nie odłożyć go, aż przyjdzie ktoś 
silniejszy i przejmie ciężar na siebie. Wzorem jest Pan Jezus. To teraz Jego 
główna służba dla nas. 
 

5. Siostro Bożenko, który fragment Biblii jest Ci obecnie najbliższy i 

dlaczego właśnie ten? 

 

 Jest to fragment zapisany w Księdze Jeremiasza 23,7-8. Bóg 
zapowiedział, że przyjdzie taki czas, że zgromadzi Izraela z czterech stron 
świata do ich ziemi, a chwała tego wydarzenia przewyższy chwałę, jaką miało 
wyprowadzenie Żydów z niewoli egipskiej. I to się stało na naszych oczach. 
Lubię o tym myśleć, mówić, czytać i oglądać te wydarzenia sprzed tak 
niewielu lat. Sfilmowaną rekonstrukcję Wojny Sześciodniowej (z kolekcji 
wielkich bitew Newsweeka) obejrzałam kilkanaście razy. Ale największym 
cudem będzie zbawienie Żydów. Zobaczymy to. 
 



MMMMiłość niech będzie nieobłudna.  

Brzydźcie się złem, trzymajcie się dobrego. 
Miłością braterską jedni drugich miłujcie,  

wyprzedzajcie się wzajemnie w okazywaniu szacunku, 
W gorliwości nie ustawając, płomienni duchem, Panu słuŜcie, 
W nadziei radośni, w ucisku cierpliwi, w modlitwie wytrwali; 

Wspierajcie świętych w potrzebach,  
okazujcie gościnność. 

Błogosławcie tych, którzy was prześladują,  
błogosławcie, a nie przeklinajcie. 

Weselcie się z weselącymi się, płaczcie z płaczącymi. 
Bądźcie wobec siebie jednakowo usposobieni;  

nie bądźcie wyniośli, lecz się do niskich skłaniajcie;  
nie uwaŜajcie sami siebie za mądrych. 

Nikomu złem za złe nie 
oddawajcie, starajcie się 

o to,  
co jest dobre w oczach 

wszystkich ludzi. 
Jeśli moŜna, o ile to od 

was zaleŜy,  
ze wszystkimi ludźmi 

pokój miejcie. 
Rzym. 12:9-18 
 

  
Dnia 24 stycznia 2009, w „wodach Jordanu” przymierze z Panem 
zawarli: siostra ElŜbieta, brat Robert i brat Grzegorz. 
Błogosławieństwa BoŜego i owocnej słuŜby –  

- Ŝyczą bracia i siostry ze zboru. 
 
 

PPrrzzyycchhooddzzii  oowwccaa  ddoo  ffaarraaoonnaa  ii  mmóówwii……  
 

Nie zawsze musi być tak jak zawsze. Więc w tym numerze 
będzie inaczej. Tego artykułu nie przeczytasz! Nie przeczytasz- 
naprawdę. Obejrzysz go.  

Opowiemy Ci w nim jak Bóg wyzwolił Izraela z Egiptu, jak 
wywyŜszył Dawida i jego potomstwo, jak śydzi znaleźli się na 
wygnaniu i jak z niego wrócili…Zaraz, zaraz: „opowiemy”? Tak - 
opowieMy. „My” to znaczy ja, malowana owca, ortodoksyjny 
Ŝydowski… raper, bohaterowie Ulicy Sezamkowej, z których jeden ma 
na imię Ezra a ten drugi Babilon… My. 

Pewnie teraz zastanawiacie się, co takiego zjadam, Ŝe aŜ tak mi 
zaszkodziło. ☺ No dobrze- wiem, Ŝe to brzmi dziwnie. Ale ostatecznie 
to tylko mój artykuł. Nie wymagajmy od niego zbyt wiele, a juŜ na 
pewno zbyt wiele logiki! Logicznie zatem być nie musi, ale dobrze by 
było, gdyby było po kolei. A więc juŜ tłumaczę o co chodzi… 

JuŜ od dawna nosiłam się z myślą podzielenia się z Wami tym, 
co odkryłam buszując po youtubie - a odkryłam naprawdę wiele 
pięknych Ŝydowskich melodii, zabawnych kreskówek i filmików, 
rzeczy powaŜnych i mniej powaŜnych - słowem: całą kopalnię 
wszelakiego (Ŝydowskiego) dobra ☺, po której chciałabym Was 

oprowadzić. Motywem przewodnim 
naszej wspólnej wędrówki będzie 
historia wyjścia Izraelitów z Egiptu oraz 
tego, co miało miejsce później, kiedy juŜ 
weszli do Ziemi Obiecanej… Zanim 
jednak wyruszymy, upewnijmy się, Ŝe 
mamy wszystko, co będzie nam do 
naszej podróŜy potrzebne, a więc: 

a. Kompas, który wskaŜe nam drogę, a więc: Pismo Święte 
b. Mapę, gdzie znajdziemy wszystkie szczegółowe 

wytyczne, dokąd mamy iść, którędy itp., czyli Biuletyn 
c. Lornetkę, która pozwoli nam przede wszystkim więcej 

zobaczyć, a więc: Internet (www.youtube.pl). 
Dwie sprawy techniczne: 
- w artykule pojawi się szereg adresów, pod którymi będziecie 

mogli znaleźć poszczególne filmiki: moŜecie je przepisywać wprost z 
Biuletynu albo - i to jest szybszy sposób- wysłać mi maila 



(gabrysia_3g@interia.pl) z Waszym adresem e- mailowym, na który 
będę mogła przesłać Wam linki do nich.  

- na samym końcu znajdują się dołączone przeze mnie 
tłumaczenia do konkretnych filmików, które mogą okazać się 
pomocne. (Numer tłumaczenia odpowiada numerowi filmiku). 

Jesteście gotowi? A zatem- w drogę! ☺ 
 
Dawno, dawno temu - tak dawno, Ŝe nawet najstarsi 

zborownicy nie pamiętają - w dalekim Egipcie, miała miejsce 
niezwykła historia. Bohaterami tej historii byli śydzi, ale w czasie 
poprzedzającym jej nadejście wcale nie czuli się jak bohaterowie. 
Dlaczego? PoniewaŜ uciskał ich faraon - król Egiptu. Posłuchajcie… 

 
 „Rzekł on do ludu swego: Oto lud izraelski stał się liczniejszy i  
 potęŜniejszy od nas. Postąpmy więc z nim mądrze, aby się nie    
mnoŜył, bo gdyby nas zaskoczyła wojna, mógłby takŜe on przyłączyć  
się do naszych wrogów, walczyć przeciwko nam i ujść z kraju.  
Ustanowiono przeto nad nim nadzorców pańszczyźnianych, aby go  
robotami (…) 
 

Najgorsze jednak miało dopiero nadejść, bo oto faraon wydał 
zarządzenie, aby zabić kaŜdego nowonarodzonego Ŝydowskiego 
chłopczyka, tak aby Ŝaden z nich nie mógł wyrosnąć na dorosłego 
męŜczyznę. W tym strasznym czasie w domu biednej izraelskiej 
rodziny urodziło się pewne dzieciątko… 

 
1.1.1.1. http://pl.youtube.com/watch?v=TsVej9neGmQ1 (2Moj 2; 

1- 10) 
 
Ten chłopczyk w wiklinowym koszyczku nazywał się MojŜesz. 

Wiele lat później Pan - Bóg Izraela - przemówił do niego na pustyni 
midianickiej spośród gorejącego krzewu i powierzył mu misję 
wyprowadzenia całego narodu izraelskiego z niewoli egipskiej. 
Wielkie znaki i cuda uczynił wówczas Wszechmocny…  Pan dotknął 
Egipt swoimi plagami, co sprawiło, Ŝe faraon w końcu pozwolił 
śydom wyjść...  

                                                 
1 Tłumaczenie znajdziesz w dodatku zamieszczonym pod koniec pod nr 1 

 
2.2.2.2. http://pl.youtube.com/watch?v=e_glMo9FtYQ (2Moj 12; 

30- 33) 
 

Biblia mówi, Ŝe Izraelici tak się spieszyli, kiedy opuszczali 
Egipt, Ŝe nawet nie zdąŜyli upiec porządnie chleba i musieli jeść potem 
jakieś dziwne placki z samej tylko wody i mąki. Nazwali je macą. 
Dzisiaj juŜ nikt nie wyobraŜa sobie Paschy bez tych śmiesznych 
dziurkowanych kwadracików- w czasie święta Przaśników kaŜdy śyd 
staje się na moment „Maco Manem”… 

 
3.3.3.3. http://pl.youtube.com/watch?v=imOHHGk90KY&feature

=related(2Moj 12; 34) 
 

Kiedy juŜ znaleźli się na pustyni - daleko od Egipcjan, cały lud 
wręcz nie posiadał się z radości. Nawet MojŜesz, mimo Ŝe był jąkałą, 
zaczął śpiewać na cześć Pana… 

 
4.4.4.4. http://pl.youtube.com/watch?v=20cMfB3mlZ82  (2Moj 15; 

1- 19) 
 

Po długiej wędrówce Izraelici w końcu weszli do Ziemi 
Obiecanej. Nie wiadomo, jak było wówczas, ale dzisiaj na pewno 
odśpiewali by „Hatikvę”- oficjalny hymn Państwa Izrael. MoŜe 
wyglądało by to tak… 

 
5.5.5.5. http://pl.youtube.com/watch?v=osC5F2ysDwA 

 
A więc otrzymali ziemię. Ale MojŜesza juŜ z nimi nie było. Pan 

posyłał im więc sędziów, aby ci strzegli Jego lud i walczyli z jego 
nieprzyjaciółmi. Nastały czasy Debory, Gedeona, Jeftego, Samsona… 
Ale lud zapragnął mieć nad sobą króla, tak Ŝe mówiono: 

 
I my chcemy być takimi, jak inne ludy, niech nas sądzi nasz król, niech 
nam 
przewodzi i niech on prowadzi nasze wojny.  (1Sam 8; 20) 

                                                 
2 Tłum. nr 2 



 
Bóg wysłuchał swojego ludu i ustanowił nad nim króla. Miał na 

imię Saul i Biblia mówi, Ŝe nie było w całym Izraelu piękniejszego odeń 
(1Sam 9;2)… no ale była cała masa brzydszych, a w tej masie chłoptaś o 
imieniu Dawid. No i jak to w Ŝyciu bywa, to właśnie on zasiadł po 
śmierci króla na jego tronie. Wielki był to król, a sam Pan był jego 
przyjacielem. Napisał dla niego nawet parę psalmów (no dobra, nie 
parę, tylko lekką ręką ze sto pięćdziesiąt! ☺), a wśród nich takŜe ten 23. 
Chcielibyście usłyszeć, jak brzmi on po hebrajsku? To posłuchajcie… 

 
6.6.6.6. http://pl.youtube.com/watch?v=-

YBa9AoSveI&feature=related (Ps 23) 
 

Pan błogosławił swemu słudze Dawidowi, tak Ŝe udawało mu 
się wszystko, co przedsięwziął (1Sam 18; 14). A Ŝe postanowił ruszyć 
na Jerozolimę i ją zdobyć, tak teŜ się stało, choć mieszkający tam 
Jebuzejczycy wcale nie byli tym zachwyceni… 

 
I wyruszył król wraz ze swoimi ludźmi do Jeruzalemu przeciwko 
Jebuzejczykom 
mieszkającym w tej ziemi, którzy kazali powiedzieć Dawidowi: Nie 
wejdziesz tutaj 
lecz ślepi i kulawi cię przepędzą. Co miało oznaczać: Nie wejdzie tutaj 
Dawid. 
Dawid jednak zdobył twierdzę Syjon: jest ona miastem Dawida.(2Sam 5; 6- 
7) 

 
Zdobył Jerozolimę, która stała się jego miastem… Miastem króla.  

 
7.7.7.7. http://pl.youtube.com/watch?v=UlIJOAZ1pak&feature=re

lated 
 

 
Bóg obiecał Dawidowi, Ŝe jego królestwo przed nim ostoi się na 

wieki, i Ŝe na wieki utwierdzi jego panowanie, pobłogosławi jego 
potomstwo: 

 
 

Tak mówi Pan Zastępów: Ja wziąłem cię z pastwiska od trzody, abyś był 
księciem nad moim ludem, nad Izraelem, i byłem z tobą wszędzie, 
dokądkolwiek  
się wyprawiłeś, i wytępiłem wszystkich twoich nieprzyjaciół przed tobą, 
i uczynię 
wielkim imię twoje, jak imię wielkich na ziemi (…) A gdy dopełnią się 
dni twoje 
i zaśniesz ze swoimi ojcami, ja wzbudzę ci potomka po tobie, który 
wyjdzie z  
twego łona i utrwalę  twoje królestwo.  (2Sam7; 8- 12) 

 
O tak! Prawdziwie łaska BoŜa była nad Dawidem i nad 

całym jego królestwem… 
 

8.8.8.8. http://pl.youtube.com/watch?v=o-XhJNld4qg 3i 
 
Po jego śmierci władzę w Izraelu objął jego syn- Salomon- 

strasznie kochliwy facet: Biblia mówi, Ŝe miał 700 Ŝon i 300 nałoŜnic! A 
kiedy umarł i pozostawił po sobie 700 wdów i 300… ee… „byłych 
nałoŜnic” (?), w kraju Izraela zaczęły dziać się złe rzeczy. Poszło 
oczywiście o schedę po zmarłym. Prawowity następca tronu - rodzony 
syn Salomona - Rechabeam, zamiast posłuchać głosu starszych, 
poszedł za radą swoich młodych doradców, co generalnie 
doprowadziło do katastrofy, bowiem  zamiast panować nad 12 
plemionami, objął władzę nad… dwoma… (A morał z tego taki - droga 
młodzieŜy - Ŝe czasem warto posłuchać tego, co starsi mają do 
powiedzenia ☺). Historię tę znajdziecie w 12. rozdziale I. Księgi 
Królewskiej, a jeśliście ciekawi, w jaki sposób młodzi doradcy 
Rechabeama mogli go przekonywać do swoich racji, to posłuchajcie 
słów Mattisyahu:  

 
…„Młody człowieku! Władza jest w twoich rękach!”... ☺ 

 

9.9.9.9. http://pl.youtube.com/watch?v=8PVt4Yix02A 
 

Królestwo więc rozpadło się na dwie części. Kraj pogrąŜał się w 
anarchii, a Izrael w grzechu, więc Bóg postanowił ukarać swój lud za 
odstępstwo i sprowadził nań obce narody. Najpierw upadło Królestwo 



Izraela podbite przez Asyrię, a potem przyszła kolej na Judę. 
Jerozolima została zdobyta, a jej mieszkańcy zostali wygnani do 
dalekiego Babilonu. Tam - daleko od swojej Ojczyzny - wspominali 
utracony Syjon. W obcej ziemi rozlegał się smutny śpiew wygnańców: 

 
Nad rzekami Babilonu - tam siedzieliśmy 
I płakaliśmy na wspomnienie Syjonu. 
Na wierzbach w tamtej krainie zawiesiliśmy lutnie nasze, 
Bo tam Ŝądali od nas słów pieśni 
Ci, którzy nas wzięli w niewolę,  
A ciemięzcy nasi- radości: 
Zaśpiewajcie nam jakąś pieśń Syjonu!  (Ps 137; 1- 3) 
 
Zaśpiewajcie nam! 
 
10.10.10.10.   

http://pl.youtube.com/watch?v=cDlpa92DoNg&feature=r
elated (PS 137; 5- 6) 

 
Ale Izraelczycy nie chcieli dłuŜej śpiewać takich pieśni, bo nie 

chcieli być TU, gdzie się znaleźli - w Babilonie. Chcieli być z powrotem  
TAM- w Jerozolimie… 

 
11.11.11.11.   http://pl.youtube.com/watch?v=Sm8QpI-

A5fE&feature=related 4 
 

Na szczęście, dzięki BoŜej łasce, mogli wkrótce powrócić do 
ziemi swoich ojców. Ale to juŜ inna historia, a brzmi ona w wielkim 
skrócie tak: 

 
12.12.12.12. http://pl.youtube.com/watch?v=fZF-Cv4mAPo 

 
I to by było właściwie na tyle ☺ 
 
Gabrysia Nieśpielak 
 
3 Tłum. nr 3 
4 Tłum. nr 4 
 

TŁUMACZENIA 
 
Nr 1 
Wersja polska piosenki- patrz: http://pl.youtube.com/watch?v=tt5nhfTVgqY 
 
Nr 2  
„A teraz synowie, śpiewajcie, śpiewajcie 
- śpiewajcie Królowi!” 
 

Nr 3 
„ Łaska, łaska Pana, Boga naszego 
   Łaska nad Izraelem- Jego narodem 
   Łaska nad Jerozolimą- Jego miastem! 
   Łaska, łaska, łaska 
 
   I nad Syjonem- miejscem,  spoczywania Jego chwały 
   I nad królestwem domu Dawida- Jego pomazańca, 
   I nad Domem wielkim i świętym! 
   Łaska, łaska, łaska” 
  

Nr 4 
Babilon:Hej, Ezra! 
Ezra:Hej, jak się masz? 
Babilon:Jak się masz, Ezra? 
Ezra: Dobrze Cię widzieć. 
Babilon: Ciebie też dobrze widzieć. Powiedz mi, Ezra. pamiętasz, że raz jedliśmy ciasto? 
Ezra: To było ciasto czekoladowe? 
Babilon: Nie, kokosowe. 
Ezra: Kokosowe? Ale ciasto kokosowe jedliśmy na Pesach! 
Babilon: Tak, na Pesach. 
Ezra: Taa… na pewno na Pesach… 
Babilon:… Tak, na Pesach… 
Ezra: Na Pesach jedliśmy kokosowe… 
Babilon: A wiedziałeś, wczoraj jadłem kokosowe… 
Ezra: Tak? 
Babilon: Tak, jadłem kokosowe. I jeszcze coś! Ciasteczka  czekoladowe! Ooo! Ciasteczka czekoladowe! 
Ezra: Ja też chcę ciasteczka czekoladowe!... 
Izrael: A-a! Aaa! 
Babilon: Ezra, kto to? Co słychać, dzieciaku? 
Izrael: Chcę wiedzieć jaka jest różnica między: „TU” i „TAM”. 
Ezra: Gdzie jest „tu” i „tam”? 
Babilon: „Tu” i „tam”…  
Izrael: Bo ja nie wiem gdzie jest „tu” i nie wiem też, gdzie jest „tam”. 
Ezra: Powiedzieć mu? 
Babilon: Dlaczego nie, trzeba wytłumaczyć dziecku. 
Izrael: Tak, tak! 
Ezra: Dobrze, dziecko. Więc my Ci wytłumaczymy, co to znaczy „tu” i „tam”. 
Izrael: Dobrze. 
Babilon: Dobrze, Ezra. Stań sobie tam. 
Ezra: Dobrze. 
Babilon: (do Izraela): Chodź do mnie! Ezra poszedł sobie tam. Ezra! Hej, Ezra! Prześlij nam sygnał! 
Izrael: Hej, Ezra, shalom! 
Ezra: He-ej! 
Babilon: Popatrz, dziecko- ja I ty znajdujemy się TU. 
Izrael: A, my jesteśmy TU… 
Babilon: Tak, a Ezra… Odezwij się, Ezra! 



Ezra: E-ee! 
Babilon: A Ezra znajduje się TAM! 
Izrael Fajnie! ☺ Chcę być TAM! Chcę być TAM!!! 
Babilon: Jeśli chcesz, to idź tam. 
Izrael: Tak, chcę, idę TAM! 
Babilon (do Ezry): Dzieciak idzie do ciebie, Ezra! 
 

Izrael: Jestem TAM! ☺ 
Ezra: Nie, nie. Nie jesteś tam, jesteś tu. 
Izrael: Jestem TU?  
Ezra: Dokładnie tu. Jesteś tu! 
Izrael: Ale ja chcę być TAM! 
Ezra: Ja nie stoję tam, on stoi tam. 
Babilon: Ej, Ezra! Co tam? 
Izrael: Ja chcę być TAM!!! TAM! 
Ezra: Ee… To nie tu. 
 

Izrael (do Babilonu): Jestem TAM!  
Babilon: Nie. Teraz jesteś tu, dziecko. 
Izrael: Ciągle jestem TU? 
Babilon: Zgadza się. Wróciłeś do mnie. 
Izrael: Tak, tak, ale ja chcę być TAM. 
Babilon: Więc czemu wróciłeś tu? 
Izrael: Bo chcę być TAM… 
Babilon: To masz problem! 
Izrael: Tak. Jestem TU, zgadza się?... 
Babilon: Zgadza się. 
Izrael:… a twój przyjaciel jest TAM, tak? 
Babilon (do Ezry): Shalom, Ezra! 
Ezra: E-ee! 
Izrael: Nie jesteśmy TAM! 
Babilon: Tak. 
Izrael: Ale ja chcę być TAM! 
Babilon: W porządku. (do Ezry) Dzieciak znów idzie do ciebie! 
 

Ezra: Co, znów jesteś tu? 
Izrael: TU?! Mówisz, że jestem TU?! 
Ezra: Ja nie wiem naprawdę, czemu nie chcesz być tu… 
Izrael: Bo chcę być TAM! Nie chcę być TU! 
Ezra: O co chodzi, dziecko? Tu jest ci źle? 
Izrael: Nie! Ja nie chcę być TU! Ja chcę być TAM, a nie TU! Nie byłem TAM, buu!  
Ezra: No, już w porządku, uspokój się, dziecko. Mamy czas… Dalej, idź tam, gdzie ja. 
 

Babilon (do Ezry): Co mu się stało? 
Ezra: Rozbeczał się. 
Babilon: Hm, dziwne… 
Ezra (do Izraela): Zostań tam i jak się uspokoisz, to przyjdź! 
Babilon: Ja idę! 
Ezra (do Izraela): Zostań tam, dziecko! 
Izrael: TAM? Mówisz, że jestem TAM? 
Ezra: Tak, jesteś tam. I już sobie zostań tam, dobra? 
Izrael: Extra, jestem TAM! ☺ Jestem TAM, jestem TAM, jestem TAM!!! 
 

Cipi : Ej, ty! Co się tak drzesz? Co ty tu robisz? 
Izrael:TU?!… 

 
 

GWIAZDKOWA NIESPODZIANKA 

 

 18 stycznia w naszym zborze odbyła się Gwiazdkowa 
Niespodzianka.  
Gwiazdkowa jest wydarzeniem szczególnym w Ŝyciu naszego 
zboru. Przygotowania jednoczą nas, jako zbór, ale teŜ – warto 
wspomnieć – tak rozpoczęła się nasza współpraca z MOPS-em.  

 
Zresztą, w wyniku tej właśnie współpracy, otworzyły się przed 
nami nowe moŜliwości – organizacja Dnia Dziecka, a takŜe pomoc 
MOPS-u w naszych przedsięwzięciach. 
Dla mnie osobiście jest to wypełnienie BoŜej obietnicy mówiącej o 
tym, Ŝe jeśli my będziemy wierni w małym (w organizowaniu 
Gwiazdkowych przez wiele lat)  to Bóg powierzy nam więcej. 
Czy to nie jest piękne?      
 



Świadectwo brata Wojtka Karczewskiego 
 

Nasz Bóg jest Bogiem żywym, łaskawym, słuchającym i 
działającym. Oto moje skromne, ale jakże (dla mnie samego) wielkie 
świadectwo Jego doskonałego pod każdym względem działania, miłości i 
łaski. 
Gdy nasz brat pastor w niedzielę ogłosił, że zbliżający się tydzień będzie 
tygodniem postu i modlitwy przeszedłem nad tą informacją do porządku 
dziennego. Szczerze wyznam, że nie pojawił się rozrywający serce żal, że 
nie będę mógł uczestniczyć w żadnym ze spotkań z uwagi na charakter 
pracy jaka wykonuję. Przemknęła jedynie myśl „właściwie to szkoda, że 
mnie nie będzie”. Nic poza tym.  
Chciałbym też dodać, że w ostatnim czasie przyglądam się samemu sobie i 
swemu nijakiemu chrześcijaństwu i coś się dzieje w głębi serca. Coś 
dobrego. Jakieś zmęczenie tym stanem rzeczy, jakaś cicha i na razie lekka, 
ale stale pojawiająca się niewygoda z tego powodu. Tęsknota za żywym i 
prawdziwym życiem w Jezusie naszym Zbawicielu. Wyrwaniem z letargu. 
Tak, to dobre słowo - „przebudzeniem”. Myślę, że zanim ta sprawa była 
coraz mocniej i głośniej podnoszona na forum zboru Bóg w tej właśnie 
sprawie przemawia do serc naszych. Wiecie, to pojawia się jak na początku 
delikatne powiewy, które poruszają gałęziami drzew nie czyniąc niczego 
zauważalnego. Potem są silniejsze i już widoczne bo gnają przed sobą liście 
leżące na ziemi. Następnie coraz więcej przedmiotów i rzeczy trwających 
nieruchomo jest poruszanych już nie powiewami, lecz wiatrem. Co 
ciekawe dopiero wtedy widoczne jest to dla wielu. Fakt, że coś się dzieje. 
Wielkie tornada po których nic nie jest takie samo również zaczynają się 
od delikatnych, lecz coraz częstszych i mocniejszych powiewów. To 
powiewy Dycha Świętego. Z początku delikatne, wręcz muskające. Potem 
coraz wyraźniejsze i silniejsze nadające kierunek. Jeżeli Bóg zechce to 
będzie wiał z potężną mocą. 
 

Wracając do świadectwa to przez chwilę zastanowiłem się czy 
mógłbym uczestniczyć w tych spotkaniach, lecz znając realia mojej pracy 
szybko odrzuciłem tą myśl. W poniedziałek jednak dostałem taką krótką 
trasę, że bez specjalnego problemu w godzinach popołudniowych byłem 
już w Krakowie. Wtedy wróciła do mnie myśl o spotkaniu modlitewnym. 

Nie myślcie jednak, że z radością w sercu (mimo wielu dobrych 
doświadczeń z poprzednich spotkań) pobiegłem na spotkanie. Nie. Moje 
serce często skłania się w odwrotnym kierunku. Po walce i zmuszeniu się 
postanowiłem jednak pojechać. Jak zwykle w Bożej obecności podczas 
spotkania Bóg łaskawy i wyrozumiały mimo mojej postawy obdarzył mnie 
pokojem, pełnią, której nie potrafię opisać. To tak jakbym najadł się do 
syta. Pojawia się też radość. Cieszyłem się z tego jednego dnia. W dniu 
następnym dostałem dużo dalszą trasę i nie myślałem nawet o tym, że 
mogę ponownie we wtorek modlić się z braćmi i siostrami. Bóg jednak 
miał inny plan dla mnie na ten dzień. W drodze do Wrocławia jadąc 
autostradą pojawiła się chęć. Zdecydowanie nie ode mnie. Czułem że jest 
to coś spoza mnie. 
Napływało z zewnątrz. 
Chęć pojechania na 
spotkanie modlitewne. 
Nie próbowałem nawet 
zastanawiać się jakby 
to mogło być możliwe, 
gdyż z każdą minutą 
oddalałem się od tego 
miejsca, gdzie miało się 
odbyć. Odsunąłem więc 
te myśli. Z Wrocławia 
miałem pojechać do 
Olkusza. Po drodze słuchałem z odtwarzacza Mp3 książki „Nicky Cruz 
opowiada”. Bardzo dotknęło mnie znów namacalne i żywe działanie Boga 
w życiu bohatera książki. To jak układały się sprawy i zdarzenia. Jak Bóg w 
żywy sposób przyznawał się do tego człowieka. Jak Słowo Boże stało się 
żywe w jego życiu. Gdy czytam lub słucham takich świadectw pojawia się 
we mnie zazdrość i żal. Dlaczego właśnie nie w moim życiu. Przestraszyłem 
się i przeraziłem też faktu, iż po nawróceniu się Nickiego, szefa gangu, on 
sam dowiedział się, że w jego bezpośrednim otoczeniu była dziewczyna, 
która od dwóch lat jest chrześcijanką. Do tego jednak momentu nikt o tym 
nie wiedział. Dlaczego? Sami sobie odpowiedzcie. Zobaczyłem siebie. Cóż z 
takiego chrześcijaństwa i komu ono mogło by się przydać i na co? Chyba 
tylko po to aby je, jak tą zwietrzała sól rzucić pod nogi aby zostało 
podeptane. Rozpłakałem się i zawstydziłem. Nie powiedziałem ze wstydu 



do Boga nic. Nawet w myślach, lecz On zawsze patrzy na serce.  A 
ponieważ jest Bogiem łaskawym, nie zostawił tego ot tak. Nagle pojawiły 
się w mojej głowie głos, że przecież z Olkusza nie jest daleko. Można 
dojechać do Krakowa busem. Zadawałem sobie jednak pytanie czy czas na 
to pozwoli. Spytałem kolegi czy nie został by sam w samochodzie bo ja 
chciałem pojechać na spotkanie modlitewne? Aż dziw, że odważyłem się 
podać prawdziwy cel mojego starania. Wtedy pojawił się od razu drugi 
głos: „No teraz to wyszedłeś na kompletnego idiotę. Jak to wygląda? 
Kierowca twardziel takiego samochodu jakim jest TIR i spotkanie 
modlitewne. Pasuje jak pięść do nosa.” Jakie było moje zdziwienie, gdy 
kolega bez cienia sarkazmu czy złośliwości odpowiedział, że nie ma 
sprawy. On sam przypilnuje na parkingu auta. Ucieszyłem się. Szybko 
sprawdziłem gdzie jesteśmy i za ile będę w Olkuszu. Miałem tak być około 
godziny 18:00. Zadzwoniłem do żony i poinformowałem ją, że jadę na 
spotkanie modlitewne i aby nie spóźnić się poprosiłem ją aby przyjechała 
po mnie do Olkusza. Ona też nie wyraziła sprzeciwu. Gdy wszystko 
zapiąłem sobie na ostatni guzik odczułem wielką radość, lecz nagle ten 
mniej natarczywy, spokojny głos mówi do mnie: „Ale po co chcesz ciągnąć 
swoją żonę aż do Olkusza? Poza tym nie macie zbyt wielu pieniędzy na 
paliwo”. Tak. To prawda chociaż ze wstydem przyznam, że ten drugi 
argument bardziej do mnie przemówił. Na szczęście Bóg o tym dobrze 
wiedział dlatego o tym do mnie mówił. Ten sam głos kontynuował: 
„Właściwie po co masz w ogóle jechać do Olkusza? Przecież szybciej 
będzie autostradą, którą już i tak jedziesz. No wiesz, droga z Olkusza do 
Krakowa jest jednopasmowa i czasami trzeba się na niej wlec.” Znów 
przyznałem rację w swoim sercu . Tak to również było sensowne. I zaraz 
po tym jak się z tym zgodziłem głos powiedział: „Zabierz się z innym 
kierowcą TIR-em do Krakowa”. Cha! to była myśl. Od razu szybko ją 
wyartykułowałem swojemu koledze prosząc go aby przed zjazdem z 
autostrady wysadził mnie, gdyż ja pojadę nią dalej. Powiedziałem do 
niego, że tam złapię jakąś okazję. I wtedy Duch Święty swym łagodnym 
głosem, który nigdy nie nakazuje lecz zazwyczaj nakłania i zachęca mówi 
do mnie: „ Po co masz stać na zewnątrz i czekać po ciemku aż się ktoś 
zatrzyma? Spróbuj już teraz dojeżdżając do Katowic spytać przez CB radio 
czy ktoś cię nie zabierze”. Genialne i jakie proste. Tak też zrobiłem. 
Zapytałem przez CB radio o możliwość podwiezienia mnie do Krakowa. Od 
razu był odzew. Jakiś mężczyzna spytał mnie gdzie jestem. Po krótkiej 

rozmowie ustaliliśmy, że jedziemy około jednego kilometra za moim 
dobroczyńcą, który zgodził się mnie zabrać. Trzeba jednak wam wiedzieć, 
że kierowcy TIR-ów nie lubią zwalniać aby na kogoś czekać. Ich stale gna 
do przodu. Ten jednak zdecydował się jechać wolniej abyśmy mogli go 
wyprzedzić. Tak też się stało. Zostałem po 1 min od wyjścia ze swojego 
samochodu zabrany w dalszą podróż przez starszego mężczyznę w 
kowbojskim kapeluszu. Jadąc autostradą bardzo szybko znalazłem się w 
Balicach i tam następny problem. Wiozący mnie pojazd jechał na Słowację 
więc skręcał na obwodnicę a ja potrzebowałem się dostać do miasta. 
Wiozący mnie kierowca tak się tym zmartwił, że sam zaczął wołać przez 
radio, ale tym razem bez odzewu. Wysiadłem za bramkami opłat. 
Zadzwoniła do mnie żona pytając gdzie jestem i czy po mnie nie 
przyjechać. Pełen nadziei jaką wlał w me serce Pan powiedziałem do niej, 
że nie trzeba, ponieważ Bóg chce aby dotarł na to spotkanie i On sam mnie 
tam doprowadzi. Wtedy też pojawił się ten drugi, mało przyjazny głos. 
Powiedział: ”I co utkwiliśmy tu. A było tak blisko. Sam wiesz, że czasami 
parę kilometrów staje się barierą nie do przebycia. Szczególnie kiedy nikt 
się nie zatrzymuje aby cię zabrać. No cóż chęci były dobre. Najwyżej 
dojedziesz po prostu do domu”. Ja stoję na poboczu i macham, lecz bez 
skutku. Trwa to około 5 min. Niedaleko koło mnie na parkingu Inspekcja 
Transportu Drogowego (postrach kierowców ciężarówek) wyszła właśnie 
na łowy. Głos nieprzyjaciela znów się odezwał: „No teraz to już po 
zawodach. Kto z kierowców ciężarówek mających trochę oliwy w głowie 
sam zatrzyma się przy Inspekcji?” Nagle pojawiała się myśl:” Wołaj do 
Pana”. Uchwyciłem się tej myśli i tego, że nie po to Bóg mnie doprowadził 
aż tu aby mnie tu zostawić. Poza tym w Jego woli jest aby Ci, którzy 
deklarują przynależność do Pana Jezusa spotykali się i modlili. Tak to na 
pewno jest wolą Boga. Zawołałem” Panie zabierz mnie stąd!” Nic więcej. 
Prawdą jest, że kierowca ciężarowy zatrzymujący się z własnej woli przy 
Inspekcji Transportu Drogowego jest niecodziennym zjawiskiem, jeżeli nie 
zupełnym ewenementem, lecz nieprzyjaciel nie przewidział jednego, iż 
Bóg posłał do mnie tym razem kierowcę samochodu dostawczego. Sam 
zatrzymał się przy mnie, gdyż na małe samochody wcale nie machałem. 
Zdziwiony podszedłem do niego i spytałem się gdzie jedzie. Odpowiedział, 
że do Krakowa. Gdy wsiadłem spytałem się skąd wiedział, że tam 
potrzebuje się dostać. Odpowiedział, że kierowcy ciężarówek krzyczeli o 
tym przez CB radio. Spytałem gdzie jedzie. Odpowiedział, że do 



Sandomierza przez Wzgórza Krzesławickie. Nie mogłem się nadziwić i nie 
mogłem uwierzyć. Jedno mogłem i nie omieszkałem tego zrobić. Prawie 
krzyknąłem: „Chwała Panu”. Kierowca popatrzył na mnie cokolwiek 
dziwnie. 

 
Kończąc na spotkaniu byłem 19:05, po drodze spotykając się z 

moją żoną, o którą Bóg też zadbał, gdyż do końca nie znała trasy jadąc po 
ciemku. Spotkanie było gorące i jak zwykle Pan napełnił mnie radością, siłą 
i nakarmił mnie obficie. Zastanowiłem się co by to było jakbym tak 
codziennie mógł w tak szczególny sposób przeżywać obecność Boga, Jego 
pomoc, słyszeć Jego głos? Jeszcze nie znam odpowiedzi. Jedno jest pewne 
i to po tym doświadczeniu wiem. Tak będzie się działo. Bóg powiedział, że 
powie nam nawet czy skręcić w lewo czy w prawo. Jest jeden warunek. 
Musimy chcieć być w centrum Jego woli. Musimy chcieć pełnić Jego wolę. 

Nasze serce musi chociaż troszkę skłonić się do tego 
co On Pan chce zrobić. Zastanowiłem się, czy 
bardziej chciałbym oglądać jego dzieła, czy skłaniać 
siebie do wyrzeczeń na konto woli Boga? Musiałem 
przyznać, że to drugie jest mniej wygodne i miłe. 
Spotykamy przeszkody. Potężną jest realizowanie 
swojej woli. Nie będziemy jednak oglądać Jego 

dzieł, bez oddania się woli Boga. Przyglądnąłem się ponownie temu 
wszystkiemu co się wydarzyło i Duch Święty w tym momencie wskazał na 
to, że nic nie było ze mnie. Nawet ta pierwsza myśl i pomysł o 
uczestnictwie w spotkaniu. Pan daje chęć i wykonanie. On dał mi chęć i 
wykonanie. On przyłożył do wszystkiego swą rękę. Kochani! To wspaniałe 
uczucie znaleźć się w centrum woli Boga. Nawet jeśli na dzień dzisiejszy On 
przewidział jedynie małe spotkanie modlitewne.  
 
Acha! Najważniejsze! Obydwu tym mężczyznom Duch Święty zwiastował 
ewangelię, w trakcie której oni sami przyznawali rację, przytakiwali, 
słuchali. Gdy Duch Święty zstąpił zamilkły z ich strony wulgaryzmy, 
narzekania i czcza gadanina. On sam też pozostawił ich z pytaniem: gdzie 
są i dokąd zmierzają. Pan również dał mi odwagę aby Słowo było głoszone. 
Czyż to wszystko nie był cud?  
Niech Jemu za wszystko będzie chwała!! 
 

Bo Ty stworzyłeś nerki moje, ukształtowałeś mnie  
w łonie matki mojej. 

Wysławiam cię za to, Ŝe cudownie mnie stworzyłeś. 
 Cudowne są dzieła twoje  

i duszę moją znasz dokładnie. 
 

Ps. 139:13-14 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Z ogromną radością informujemy, Ŝe 
dnia 16 stycznia 2009 roku, 

na świat przyszła 
  

ZZZZosia BBBBednarska 
 

Izo i Wojtku, Ŝyczymy Wam BoŜego błogosławieństwa 
w wychowaniu Zosi, 

a takŜe wiele radości i uśmiechu na co dzień. 
 

- bracia i siostry ze zboru. 
 



W MIESIW MIESIW MIESIW MIESIĄCU LUTYM CU LUTYM CU LUTYM CU LUTYM     
URODZINY OBCHODZURODZINY OBCHODZURODZINY OBCHODZURODZINY OBCHODZĄ    ::::    

 
4.02 Aniela Mazur 
10.02 Jacek Nitecki 

13.02 Grzegorz Nowakowski 
18.02 Kurtis Hobbs 

20.02 Fryderyka Kowalczyk 
 

 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 

 
 

Błogosławieństwa Bożego na dalsze lata życia składają : 
Bracia i Siostry ze zboru w Nowej Hucie 

 

„ Bądźcie błogosławieni przez Pana,Bądźcie błogosławieni przez Pana,Bądźcie błogosławieni przez Pana,Bądźcie błogosławieni przez Pana,    
kkkktóry uczynił niebo i ziemiętóry uczynił niebo i ziemiętóry uczynił niebo i ziemiętóry uczynił niebo i ziemię! ! ! ! """"    

      Ps.Ps.Ps.Ps.115, 15115, 15115, 15115, 15    

 
 

STAŁE SPOTKANIA 
Dzień Rodzaj 

spotkania 
Miejsce spotkania Godzina 

Niedziela NaboŜeństwo 
główne 

Nowohuckie Centrum 
Kultury, sala 203 

Al. Jana Pawła II 232 

10:00 

Poniedziałek DyŜur 
duszpasterski 

Os. Na Stoku 44, lokal 18:00 
20:00 

Środa Spotkanie 
modlitewne 

Os. Na Stoku 44, lokal 18:30 

Piątek Spotkanie 
młodzieŜowe 

Informacje o miejscu będą 
podawane podczas 

niedzielnych naboŜeństw 

18:30 

 
 

 

KONTAKT  
 
Pastor Paweł Sochacki: 
E-mail: sochacki@kznh.org 
Tel:  kom - 604 414 100, dom - (012) 649 06 24, biuro - (012) 645 39 54 
 

 
Starsi Zboru : 
Jacek Nitecki, E-mail: niteckij@mp.pl 
Andrzej Ciejek, E-mail: celami@interia.pl 
Andrzej Sczyrba, E-mail: andrzej@kznh.org  
 

 
SłuŜba modlitwy: 
Fryderyka Kowalczyk - Tel: kom - 667 682 175, dom - (012) 647 21 75 
 
SłuŜba młodzieŜowa: 
Iwona i Bartosz Szramik, E-mail: szramik@gmail.com 
 
Redakcja Biuletynu DOBRA NOWINA:  
E-mail: szramik@gmail.com 

 
www.kznh.pl  


